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Nad Kapuletich i. Montekich domem, 
Spłukane d eszczem, poruszone gromem, 
Łagodne oko błękitu -

2 

Patrzy na gruzy nieprz}jaznych grodów, 
Na rozwalone bramy do ogrodów, 
I gwiazdę zrzuca ze szczytu -

3 

Cyprysy mówią, ze to dla Julictty, 
Ze dla Romea ta łza znad plandy 
Spada - i groby przecieka; 

4 

A ludzie mÓ\\'ią, i rnó\\'ią uczenie, 
Że to nic łzy są, ale że kamienic, 
I - że nikt na nic nje czeka! 

Cyprian Norwid 
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William Sh a k~~rcarc 
156-1- 1616 

Za życia mial wielu kon
kurentów i w XVTI w. tra
ktowano go jako jednego 
L wielu pisarzy dramatycznych. 
Okres oświecenia przyniós ł 

wzmożone z interesowanie 
Szekspirem: Jego kult rozbu
dzały znakomite kreacje s łyn

nego aktora Davida Garricka, 
ale jesz ze Wolter uważał 

St ra tfordC? yka za genialnego 
barbar::y1icę, którego dzi la 
poddawać trzeba ogladzają

cy rn, kl asycystyc m ym prze
róbkom. Dopiero 1omantyL m 
i wiek XI X u taliły w Europ ie 
i Ameryce p ozycj ę Szekspira, 
który uznany zosta ł za naj

większego gen iusza w dziej ach pi śm iennictwa i teatru wszystki ch czasów. 
Dzisiaj kryty ka szekspi rows ka obejm uje tysiące tomów w najrozmait

szych j ęLykac h. Kul tu rę teatralną krajów europejskich często mierzy się 

ilo ścią p rzekładów i przedstawień Szekspi ra. Kazde pokolenie, każdy 

prawie wybitniej szy aktor czy reżyser usiłuje odnaleźć własny klucz do 
jego dziel , próbuje zmierzyć s ię z zadaniami , jakie stawia iclka twór
czość. 

Wygląda na to, że miał rację poeta Ben Jonson piszący w 1623 r. 
w elegii na cześć swoj go kolegi: ;Vie by! on :: jednego tylko 11·iek11. lee:: 
po wszechc::.as. 

Mówiąc o wyjątkowości Szekspira, podkreśla si ę zdolność przedsta
wiania przeżyć. uczuć i charakterów ludzkich w sposób nie tylko praw
dziwy i przedziwnie pl as tyczny, ale jeszcze zwielokrotniony i tak potF:i
ny. że na zaw ze utk wi ć potrafi w myślach i wyobraźni v. idza. Mówi się 
dalej o zmyś le tragiczności , o dosadności humoru , o wynalazkach dra
matopisars kich , o niezwykłej barwności i obrazowości j ęzyka - i o wielu 
innych jeszcze walorach literac ki ch. /„ . I 

Jest zresztą znamienne, że w jego dziełach spojrzenie ironiczne czy 
wręcz błazenada przeplataj ą sir;: ze wzniosłością i rozpaczą i to w sposób 
tak zaskakujący, ja~. to zazwyczaj dzieje się w życiu, a rzadziej w literatu
rze bardziej dbałej o czystość gatunków. 

Wątki fabularne do swoich sztuk bra ł z różnych nowel włoskich, sta
rych kronik, wcześniejszych dramatów. Tyle tylko, że nasyca ł te wątki 
żywiołem rzeczywistości, specyficznie teatralnym rytmem czasu, spoj rze
niem w głąb człowieka z równoczesnym określaniem go w oto zeniu , 
wreszc ie poezją i refleksją filozoficzną . 

Stu.11 i.1 /all' Marcmk Ob11r.1k1 
/'r~{' \\'(ldl/lk / e<lll'll illr". w.1n?llll 'll l':i9/ 

Juliusz Kydryński 

„Romeo i Julia" 
- hymn na cześć młodości 

Romeo i Julia jest po Ryszardzie Ili drugą próbą sił poety ze 
Stratfordu w dziedzinie tragedii. Powstaje sztuka niepodobna do 
innych , późniejszych wielkich tragedii Shakespeare'a, a z wielu 
względów znamienna dla bieżącego okresu jego twórczości. 
W pracy pt. Shakespeare the Elizabethan Dramatist David 
Bevington pisze m.in.: „Romeo i Julia jest utworem wybornym, 
lecz bardz iej przypomina li ryczne komedie niż późniejsze tra
aedie. Kochan kowie pochod zą z warstw raczej średnich n iż 

wyższych i prawie zupełnie nie zawinili kata trof, które ich 
gubią. Padaj ą ofiarą tragedii przypadku i nienaw i śc i swych 
rodzi n. Z ich fatal nej namiętności , ze wzruszająco krótkotrwałej 

miłości . z zawz i tośc i rodziców i z ogólnego nie porozu mienia 
społ cznego płyną na uki identyczne z tym i, któ re wyn ikają 
z komedi i, tuk ich jak Sen nocy letniej; a także śmi erć Romea 
i Julii uderzająco przypomi na zgony Pirama i Tyzbe . Zarazem 
w swej tkance poetyckiej tragedia pełna jest wesołej rubaszno
ści i kunsztownych metafor w sty lu Petrarki " . 

Traged ia przypadku ... a może tragedia losu, przeznaczenia? 
Faktem j est - o czym wspominają też inni krytycy - że w żad
nej innej tragedii Stratfordczyka przypadek nie gra tak zasadni
czej decyduj ącej roli. Bo faktem jest także , że „aż do momentu 
'mierc i Romea w piątym akcie istnieją wszelkie możl i wości, by 
d ramat dwojga kochanków zakończył się szczęśliwie" (James 

. Ruoff). Faktem j est wreszcie, że Romeo i Julia nie pozosta
wia u czyte lnika i widza przygnębiającego uczucia ogólnej bez
nadzi ej nośc i i pogardy dla świata. 

Sądzę, i ż dziej e się tak d latego, że Romeo i Julia jest przede 
' zystki m entuzj astycznym hymnem na cześć młodośc i i mło
dzier1czych wzru zeń . A j ś li wspomniałem , ż j e t to ztuka 
znam ienna dla czasu, w którym powstała, to wydaj e mi się tak, 
poni waż dostrzegam w niej jak gdyby cier1 nosta lgi i poety za 
własną, już m ijaj ącą, a nawet - według kry ty ków epoki - mi
n i oną młodością. Shakespeare ukończy ł lat t rzydzieści , wchodzi 
w kre paniałego rozkwitu swej naj doj rzal szej twórczośc i , 
n ajw i ęk . ze triumfy ma je zcz przed sobą, niemniej za rnło
dz ien ic szka uważać . i ę j uż nie może -- i eh 'ba L.a l mu troch 
min ioneov cza ·u. Tym ' iększą sympatią obdarza dwoj e swych 



młodocianych bohaterów, podziela ich najgorętsze uczucia, 
a w ich daremnej walce z narastającymi przeciwnościami, wy
nikającymi z zawiści, głupoty i małoduszności otoczenia, opo
wiada się bez zastrzeżeó po ich stronie./ .. ./ 

Wytrawne mistrzostwo Shakespeare'a uwydatnia się nie tyl
ko w psychologicznym wizerunku Romea, który „porażony 
miłością" zapomina o ubóstwianej jeszcze niedawno Rozalinie 
i w ogóle błyskawicznie dojrzewa wewnętrznie, z niezbyt po
ważnego chłopaka stając się godnym zaufania swej żony męż

czyzną, nie ty lko w portrecie Julii, z początku po kobiecemu 
nieufnej i drżącej o swe szczęści e, a potem (gdy spełniona mi
łość umocn iła w niej ufność i nam i ę t no :ć ) z całą determinacją 
wyc hy l ającej kiel ich napoju, któ ry - j ak s it( tego obaw ia - może 

jej przyn ieść śm i erć w a le nie pozorną. Mi trzo two poety 
uj aw nia s i ę ta k że w rysunk u postaci z tła . lnte re uj ąca j est np. 
szczegól nie po t ać Kapu leta, któ ry pierwszy \\ yciągn ręky do 

W cel i O jcJ L.aurcntcgo. 
Annni111owa ilustracja /. przi..:d \\ n.icnnc_1 k;irt kl pocztowej 

zgody z ontekim. a przedtem ten tyran domowy , na1brula ln ieJ 
l żący córkę, sp rzeciw iaj ącą się j ego wo bec niej p lanom, n ie 
pozwa la j ednak Tybaltow i sk rz)'\.vdz i ć Romea, gdy ten został 

rozpoznany pod jego dachem. ie na to nie poradzę. że gdy 
Kapulel mów i: 

... za żadne bogactwa 
Naszego mi asta, n ie clic9 mu wyrządzić 

Żadnej zn iewag i w mo im własnym domu. 

przypominają mi się może j eszcze p i ę k n iej sze. a znane wszyst
kim wiersze . 

Nie wódź mnie na pok 1szen ie 
Ojców mo ich wielki Boże, 
Wszak gdy wstąp i ł w progi moje. 
Włos mu z głowy spaść n ic może! 

w ogó le. gd) czytam czy oglądam Romea i Julii;_ . czysto 
przychodzi mi na myś l Zemsw , choć ni e mam tu ocąwiśc i e 

zamiaru zestawiać rozdz i e raj ącej tragedii z najweselszą po l ską 

komed i ą, m imo że obie sztuki są w swo im rodzaj u arcydzie ła
m i, a na wsp ' lne im obu motywy - przy ca łej prze paści dzie l ą

cyc h j er ' żn i e - nie zwróc i ł j eszcze uwagi żaden polski krytyk . 
Shak speare w Romeo i Julii okazuj e się także m istrze m 

dram atycznej bu dowy , skrótu, o sza tamiającego tempa a kcji. 
Sceny tragedii n as tępuj ą po sobie w temp ie fil mowym / . ../. 
I listo ria kochanków toczy s ię wśród przeplataj ącyc h się wza
jem obrazów światła i mroku, wśród noc nych sce n mi łości 

i dz iennych scen gwa łtu enty me ntu, a wreszcie bezceremo
nial nych, cyn icznych wypowiedzi Me rk ucj a, Piastunki , słu żą
cych i muzyków . Lecz cały ten wir zdarzeó i obrazów podda
ny jest - i służy - potędze w tej sztuce najwyższej -
Shakespeare'owskiej poezji. 

}u/111s: f.:yd1T1lsk1 
.. Prz_\j!IS\' do Scf k.1pim ··. Kmk1i11· 1993 



Rollo May 

lement tragiczny w miłości 

Przypominam sobie dyskusję z wysoko cen ionym psy
choterapeutą, a zarazem moim przyjacielem, o tragedii Ro
m a i Ju li i. Mój rozmówca twi e rd zi ł , że zmartwienie Romea 
i Julii po l ega ło na tym, i ż nic zna lazł ię nikt, kto mógłby im 
poradzić , co rob i ć . Gdyby k to ś taki się zna l azł, nie mu 'idiby 
popełniać samobójstwa . Za kocz n pro testowałem mówiąc. 
że w tym wypad ku inny był Lamys ł Shakespeare' a, jak 
i wic iu pisarzy klasycznych, którzy stwo rzyli i u kształtowa l i 
l itera turę tak, by po kazać . jak n1 ił o ść seksualna może zapa
nować nad mężczyzną i kob i etą, porwać ich na dobre i złe, 

a tym samym u kazać tragiczny wymiar miłośc i . 

Jednakowoż mój przyjac ie l utrzymywał, że tragedia jest 
stanem n gatywnyrn i my. żyjąc w epoce naukowego ośw i -
cenia , musimy albo przynaj mniej powin n i śmy ją wyelim i
nować . Nadawanie tragedii jed nie sensu negatywnego. to 
wedle mn ie, grube ni porozum i nie. Tragiczn > ŚĆ nie jc. t 
negowaniem życ i a i m iłości, jest czymś, co usz lachetn ia 
i pogłęb i a na ze dośw i adczenie se k sua l nośc i i mi łości. 

Uznanie i zr >zum ie nie t ra gi c zno ści nie tylk pomaga uni k
nąć jawnych uproszczer'1 w życ iu, ale równ ież broni na 
przed ni eb zpiecze r'i stwem banalizacj i seksu i rni fo śc i w psy
chol rapii . 

Tragedia nie jest dla mnie tożsama z „katas t rofą'' . Jest 
samoświadumośc ią, uzna n iem przez j d nostkę, że mi łość 

przyno i zarazem radość i zniszczenie. W tym k ntckśc ie 

mam na my ' li fakt znany z ca łej historii człow i ka, który 
jednak został zapomniany w naszym wi ku, a mianowicie to, 
że miłość seksualna ma s iłę pch nąć ludzi w s tuacje. któr~ 
mogą zn i szczyć nie tylko ich samych, ale j ednocześn i e wiele 
innych osób. Przypomnij my so bie eh ć b Helenę i Parysa, 
Tristana i Izoldę, którzy są mitycznymi wyobrażen i ami i ły 

miłoś i seksualnej, która opanowuj ąc mężcL:yznę czy kobiet<; 
może sparaliżować i zniszczyć ws e lką racj ona l ną 1-.o ntrolę. 

Nie przypadkiem owe mity wracaj ą c i ągl e w zach dn i j lite
ratu rze i przekazywane są L pok lenia na p kolenie. Opu-

wieści te wyrastają z głębi mitycznego, ludzkiego doświad
czenia miłości seksualnej, które można pominąć za cenę 

wyj ałowienia naszych rozmów i wyobrażeń seksu i miłości. 

Tragedia jest wyrazem tych wymiarów świadomości, któ
re obdarzają bogactwem, wartością i godnością ludzkie ży
cie. Tragiczność nie tylko stanowi głębię ludzkich emocji 
- jak uczucie l i tości u Greków czy współczuc ie i zrozumie
nie bli skich - ale bez nich miłość robi się landrynkowata 
i mdła, ros zaś cierpiąc staje się dzieckiem, które nic może 

dorosnąć. 

\\ celi o.ic .1 Lau rcnl.:gll 

Rui/o Jfay .. ,\!ilość i 1rola " 
Wars:o•.-a i 978 

Rv.:111a 11.C Sd tH1'a 1a111 ic,7C?nna " .. lhi dach t.lramat\ C/11\ch"' 
\\ ' illia111a Sh a~espear<'. 0 <1 pod reu . Jl. K ra>/C\I '~1cg.n 7· lx75 r. 



Williain Shakespeare 

ROMEO I JULIA 
(Romeo and Juliet) 

przełożył Stani sław Barańczak 

osoby 

Escalus, książ~ Werony - JANUSZ OSTROWSKI 

Parys, krewny ks ięc ia - ANDRZEJ DOPIERAŁA 

Montecchi - KRZYSZTOF MISIURKIEWICZ 

Capuletti - ROMAN MICHALSKI 

Romeo, syn Montecchiego - ARTUR ŚWIF;:S 

Merkucjo, krewny księcia i przyjaciel Romea 

- GRZEGORZ PRZYBYŁ 

Bcnvolio, bratanek Montecchiego i przyjaci el Romea 

- ANDRZEJ WARCABA 

Tybait, bratanek pani Capuletti -ZBIG IEW WRÓBEL 

Ojciec Laurenty, franciszkanin - WIESŁAW SŁAWIK 

Brat Jan, francis zkani n - MARCIN SZAFORZ 

Baltazar, stuga Romea - ANTONI GRYZIK 

Samson, stuga Capu let tiego - WIESŁAW KUPCZAK 

Grzegorz, sługa Capulettiego - J RZY KUCZERA 

Pani Montecchi MARIA WILHELM /Telle f 4-
Pani Capuletti - MARIA STOKOWSKA 

Julia, córkzi pai'1stwzi Capulettich - EWA KUTYNIA 

Marta, piastunka Julii - BOGUMIŁA MURZYŃSKA 

Damy: Rozali na - MAGDALENA KRIGER 

Liwia - AGNIESZKA ARENDT 

Aptekarz - JERZY KUCZERA 

J 
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BARTOSZ ZACZYKIEWTCZ 
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ANDRZEJ WITKOWSKI 
układ tańca 

LESZEK CZARNOTA 
układ szermierki 
JAROMIR ZARADNY 
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(„Miclodia'' Leni ngrad , 1962 } 
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Erich Fromm 

Miłość erotyczna 

Miłość erotyczna, jeśli jest miłością, ma jedną przesłankę . 

Kocham z głę bi mojej istoty - i przeżywam drugiego czło
wieka również do głębi jego lub jej istoty. A istota wszyst
kich ludzi jest identyczna . Wszyscy jesteśmy częśc ią Jedno
śc i; jesteśmy Jednośc ią. Je ś li tak jest, nie powinno stanowić 
żadnej różnicy, kogo kochamy. Miłość po in na być zasadni
czo aktem woli, decyzji całkowitego oddania moj ego życia 
życ iu drugiego człowieka. Jest to w rzeczywistośc i rozumo
we uzasadnieni idei nieroze rwalności małżeństwa i szeregu 
innych fo rm tradycyjnego związku, w którym dwoje partne
rów ni gdy s i ę nie \\/)'biera wzajem nie, lecz LOstają dl a sieb ie 
wybran i - i mimo to oczekuje si od nic h W/ajcmnej m ił śc i . 

We wspók1.:esnej kulturze Zachodu zasada ta wydaje się 

zupe ł n ie fałszywa . Mi l ść ma powstać w wyn iku sponta
nicznej emocjonalnej reakcj i - n agłego opanO\ ania przeL 
uczuc ie. które rn u nic sposób się oprzeć. Z tak iej perspektywy 
widzi się jedyn i wo iste cechy dwóch zainteresowanych 
jednostek ·· a nie fakt, że wszyscy mężczyźni są cząstką 

Adama, a wszystkie k biety cząstką Ewy. Ni dostrzeoa si 
w miłośc i erotycznej bardz don i o słego czynnika, jakim j st 
wola. K chanie kogoś to ni e tylko sprawa silnego uczuc ia 
- to r' wn ic7. decyzja. osąd . obietnica . Gd by miłość była 
wyłącznie uc7uc icm, nic byłoby pod tawy do obietn icy do
zgonnej wzajem nej m i łości . Uczucie przychodzi i m że 
odej ść . Skąd mogę wiedzieć , czy pozostanie ono na Lawszc, 
skoro w n ój akt nie jest włącLony ani osąd , ani decyzja? 

B io rąc pod uwagę te wszystkie poo l ądy, można by doj ść 

do wniosku, że mi łość jest wyłączn i e aktem woli i oddan ia 
się i że dlatego rzeczą zasadniczo oboj ę ną j est. ki m są dwie 
kochające si ę osoby. Czy małżeó stwo LOsta ło zaaranżowane 

przez innych, czy było wynikiem osobistego wyboru. je ś li 

zostało zawart , akt wol i powin ien Jwarantować tnvałość 

m iłośc i . Pog l ąd ten zdaje si ę nie uwzg l dniać paradoksa lne
go charakteru natury ludzkiej i miłośc i erotycznej. Wszyscy 
j e steśmy j ednośc ią - a jednak każdy z na!-. .iest j e dyną 
w S\ oim rodzaju. ni epowtarzalną i s tot.ą. W naszyc h stosun-

kach z innym i l udźm i powtarza ię ten sam parado ks . Po
nieważ w. zysc .i t śmy jednośc i ą. możemy kochać w du
chu miłości bratersk iej każdego w tak i sam spos ' b. Ale sko
ro równocześnie wszyscy różn im się od siebi , miłość ero
tyczna wymaga pewnych swoistych, zupe ł n i e indywidual
nych czynników; mogą się one wytworzyć między pewnymi 
l ud źmi . ale nie mi ędzy wszystkimi. 

Oba zatem pog ląd , jeden, że miłość erotyczna jes t cał
kowi_cie indywidualnym poc iągiem i stn i ejącym wyłą ·zn ie 
pom1ę~zy dwojgiem ści śle określonyc h osób, zar 'wno jak 
~ drugi: który przyjmuje, że mi łość erotyczna jest nicLym 
innym Jak aktem woli - są prawdziwe - al bc. jak można to 
wyraz ić trafn iej, prawda ni e leży ani tu , an i tam. Tak więc 
pog l ąd, że wzajemny stosunek. j eśl i nie zna laz ł o i ę w nim 
szczęśc i a, m żna bcL trudu rozw i ązać. jest ró\ ni e b łędny jak 
pog l ąd, że nie można go roLw i ązać w żad nych okoliczno· 
śc i ac h. 

L m}1 Fro111111 .. O s:;;/11Cl' mdo.,c1 „ 

Warsz.mrn 1973 

Pożt'g nan 1 e kor hanko w. 1Ju, 1raci;1 h1g~ 1 1!l1>La :\ ntonicg<) ( iui llon 



P1J;icgnan1t:' k oc h~ nkOw 
Ryc ina H.C Sclow,a 

Octavio Paz 

Miłość i czas 

Miłość nie zwycięża śmierci: jest to zakład przeciwko cza
sowi i jego przypadłościom. Poprzez miłość możemy na 
chwilę dostrzec w tym życiu inne życie. Nie życie wieczne, 
tylko - jak usiłowałem to powiedzieć w niektórych wierszach 
- samą żywość , samą istotę życ i a . Jest ta ki słynny fragment, 
w którym Freud mówiąc o dośv iadczeniu relig ij nym ws pomi
na o „oceanicznym uczuc iu", o tym wrażeni u , że j e t s i ę ogar
ni ętym i kołysanym przez cało ść istnienia . To je t właśnie ten 
paniczny 'vvymiar tarożytnyc h . ' więty SLał, entuzjazm: od?y
skiwa nie ca ł ośc i i odkrycie wła s nego j a j ak o całośc i wewnątrz 

Wielk iej Jedn i. W momencie narodzin zo la li śm y wygnani 
z owej pełni; mi ło 'ć pozwoli ł a nam wszystki m poczuć, że do 
tej pierwotnej ca l o · ci wraca my. Dlatego właśn ie poetyck ie 
obrazy przek zta łcaj ą u kochaną o obę w przyrodę - \ górę , 

wodę , blok, gw i aLd ę, p uszczę . morze la -- a rÓ\\· nocześn ie 

przyroda do nas mówi jak gdyby by ła kob i e t ą. P godzenie s i ę 

z t w ie lką c ! ością. j aką jest foiat. 
Pooodzenie s i ę również z t zema epokami życi a. Miło'ć nie 

j est wi eczno'cią: nie j est też czasem kalendarzy i zegarów, cza
sem, który na t ępuj e po sobie. Czas milo ' ci nie je t ani ogrom
ny, an i mały : jest 111 mentalnym postrzega niem wszystkich 
czasów w jednym, ca łyc h ludzkic h i. tnieii w jednej ty lko chwi
li. Nie uwalnia na od śm ierc i , ale daje nam spoj rzeć w jej 
twarz. Ta chwi la jest odwrotną s t roną i dopcłn icn iem ,.oce
an icznego ucLuciu" ie jest powr tem do pierwotnych wód, 
l)'lko o. iągnięc iem tanu . który na. godzi L na zym \\ ygnaniem 
z raju. Jeste ·my sceną, na której si~ łącz 1 rozpływają przeci
wiei'lstwa, i zmieniają się w j edną tylko nutę . nic w potwierdze
nie ani w zaprLecz nie. ty lko w a!-.ceptacj~ Cóż widzi para 
'ochanków w owym mgnieniu oka'> Toż amość zjawiania s i ę 

i n ikn ięcia , prawd<;: c iała i nie-ciała. w i~J ę obecnośc i , która roz
ptywa się w j dnym błysku : czyste żyj ące życ i c, pul sowanie 
czasu. 

O o uno Pu~· 

.. P,1dmi/11.I' p lomw1i. .\ f ilosc 1 ~rotv;m ·· 
Km ko11· 1996 



Bartosz Zaczykiewicz 

Absolwent po lo ni s ty ki UW i reżyse rii dramatu 
Akademii Tea traln ej w Warszaw ie (1 99 8 ). 
Wychowanek , pracownik a potem wspól prace>w nik 
Katedry Kuhury Polski ej W. w której w latach 1995 -
98 prnwadzil zajt;cia na tema t wiedzy o kulturze. 
Zadcbiutowal reżyseri ą „Amfitriona" Mllli e ra 
w Teatrze Dra rnatycrnym w Elbl ąg u ( J 997 ). ' ast ~pni e 

wystawi! „Zemst.;" Fredry w Teatrze Starom iejskim 
w Warszawie i „L1rrago" Lidii A mc_i ko w Teatrze im. 
W. 13ogusla wski cgo w Kali s7ll (I 'ICJ S ). W se~u ni e 

1998.199 zw i ąza ł sit; 7 Tea trem Sl;1ski111 w Kato \\ tcach. 
gd zi e 1rcali1owal „ mlitrio na" 1oliera, „Rzc/i1ii:;" 
M ro7 ka (wyróżni e nie w Konku rsie na Wyst:m 1..:nic 
Pol s kiej Sztuki Ws pó lc zcs ncj) oraz „ Z..: l azną 

kons trukcj o;" 1ac icj a \Vojt , >Lk1. 

Od se1onu 1999 2000 jest dyrektorem J'catru im . Jana Kochanowskicg1.1 w Opolu. 
i\utor p1!11l ibcji dot yc zącyc h teatru i li tera tu ry 111.in . w „Dialog u" , „Twórc wsc i' ' 
„Tea trze"„, 'ota t111ku rc:1tralny111"· 

Andrzej Witkowski 

. hsolw..:n t histor ii sz tuki Uniwnsy tctu Jag icllo1'1> kicgo 1 sccn,igr:rli1 w krako wskiej 
Akadem ii SLtuk Pi.;knych. Zadeb i utowa ł sccno 0 rafi<1 do „L'a li guli " Camusa w rc7. 
rlogdana ' ioska w Tc au-Le Współczesnym w SzC?ec inic ( 1982). 
: la w dorobi-u ponad 80 rca li 7acji teatralnych i te lewizyj nych . 
Choc wspó lprac uj C' ; w ielo ma reżyserami , j est auto rem w i<;kszosc i scenografii do 
przcdsta' ic ń Rudolfa Z i o ło . By ły to 111 . in . „Mały bies" Sologuba w Teatrze Słowacki ·gn 
w Krakowie ( 1994 ), „Republika m<n-Le ń" Schu lza ( 1987) . „Ks u;i.niczka Turandot" 
Cion.icgo ( 1999) , .. Sen nocy letniej" ·zckspira ( 199J), „Refo rmator„ M . Kuli s7ll ( 1994 ) 
w Stary m Tcatr7c w Kra kowi e, a w Teat 11:e Powszec hnym w Warszaw i-: - „Psic se rce„ 
13ul hakowa ( I 9X7) , „Wujaszek Wania" C,,cchowa (I 989 ). „Oni" W itkacego ( 199 1 ). 
„Wmi:1l'jc Cioltlbcrgowsk tc" Taboric go ( 1994) W latac h 199 7 9') wra7 / Rutlol fc111 Z ioło 

7ap ros7eni do J:q1rn1ii , wystaw il i w Centrnm Sztuki Bunkarnura Teatr Coornn w To k io 
.. Ksi.;i,niczk<; furandot". „Wu_1aszb Wani.;" i „Se n nocy letniej". W Tea trze' Tc lc\1 izji -
„Inne ruzkos1c" fo r;c~o Pilcha ( 1998) i „Rep ublik<; 111 :ll7d1" Schulza (I 999). 
Wśród prac z inny mi rc.i.yserami odm1tujmy sccnograti.; do d wóch prz.:d taw ic1i .lc t1 cgo 
Jarockiego w Tca t1;-c Polskim we Wroclawi u „Płatonow" ( J 992) ora1 „Płatonow akt po
mini~ty" ( 1996) nto ni cgo C1<:cho wa. 
W ostatnich dwóc h latach ncahtO\\•a l m. in .. „ 7tuk•{ ' Yas11 11n y Rczy w Teatrze Polsh.1m 
we \Vroclaw iu i „G lód" Knuta T la rn suna " l'ca tr1c 
Nowy m w Lod1i oba przedstaw11.:nia w reż. Paw ia 
Mi , k1 ewicza. „Kubusia I'" A.A \ ·1ilne w Tc:1trze Studi o 
w Wa rs1.aw ie w re?„ Pi otra C ieplaka, .. Czwartą s i os tr~" 

l.Jknvackicgo 1,v ~I c~1 ll-1 L' Pcn\'s1cchnyrn w \Vnr~1aw i..:: 

w reż .. Wlaci ys ł a \\'a Kowalski ego. 
Z~ t pLll'\.'. SCCl1Ugn.t fi l'jr l1t; by ł Wi l·l ukrutnic ll \lgn1d'l ally. 

Wid -ćo\\ ie Tc;i tru S li1skiq;o parnic;tają zapC\\'llC j ego 
"Tnog1 alic d Ll p17 cdstaw iei'1 Bogdana Tn'7y „Po
kojówek" Gc nl' ta, „ Let niego dnia" Mro7.ka i „Priib dl a 
siedm iu" Schacf'kra ura1, do prac rlngdana Cioska 
„Hioba" K. Woj ty ly, „0 L1 11 Juana" \<To licra. „!kaci 
Karama 1.:ow" Dos lujewsk1l'go. Z 13artoszem Zac7 -
k1cw iczcm z rea li zował w uhi cg lym sezonie „żd,m1ą 
kons trukcji; " M. Wo1t y,1, ki . 



Elektrownia 
JAWORZNO Ili S.A. 

~ r.f Tfdf!f fłZt 
Laureat X Edycji Konkursu TE~ZPOL5KA 

® 

ELEKTROWNIA „ŁAGISZA" 

Spółka Akcyjna 
ul . Pokoju 14, 42-504 Będzin 

~~ I BANK PEKAO SA 



Teatr Śląski im. St. \Vyspia11skiego 

40-95 l Katowice, Rynek 2, skr. poczt. 223 

Duża Scena - Rynek 2 

Scena Kameralna -- ul. v\larszawska 2 

Scena w Malarni - ul. Teatralna 4 

Centrala - 587-251, 587 252, 2537 041 

Sekretariat - te l. 588 992, 598 976, fax 598 976 

Dzial Imprez i Reklamy czynny 

od ponied z iałku do piątku w godz. 830 - 15.30 

tel. 588-967 lub centrala: 236 , 250 

Kasa czynna od wtorku do soboty w go<.lz. I 0.00-18.00 

(przerwa 14.00-15 OO) 

w niedziel~ na dw ie godziny przed spektaklem, 

tel. 599 360 lub ccntrala j. w. wew. 203 

Redakcjzi i opracowanie graficzne programu - Elżbieta Tosza 

Wydawca - Teatr Śl ąsk i 

Sklad i druk Centrum „EMAG", Katowice ul. Leopolda 31 
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\\·ill1a11w Shake:-rc;11L· ·.1 pot.I n:dakl..'.ją J.J. Kra,1.,;\\ '"-ic~o. \\ 'ar„1d\\ :1 I :S75 


